
M  «*o. Warszawa, Poniedziałek 6 (18) Grudnia 1876 r. Rok I.

WARUNKI PRENUMERATY, 

w W a r sz a w ie :

Rocynie rs. 4. półrocznie rs. 2, 
kw artał no rs. 1, miesięcznie k. 35.

Za odnoszenie do domu, dopłaca 
się kopiejek 5 miesięcznie.

IKTIKIHT
W A R U N K I PREN U M ERA TY .

n a  P ro  w inejf:

Rocznie rs. 6. półrocznie rs. 3 
kw artaln ie  rs. 1 k. 50.

Numer pojedyńczy kop. 5.

<3~ T  -A- T  -E -A- TT IE?, Hj IsT -A.~
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C J I , oraz K A N T O R  G Ł Ó W N Y  

i E K S P E D Y C JA  przy ulicy K rakow skie-Przedm ieście 

Nr. 415 (15), w P a łacu  H r. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w S tillT.U ANTRAKCIE.
Jed en  wiersz, petitem , lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D odatku  o połow ę mniejsza.

Reklamy przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. G racyana B isk.
Ju tro  św. Faustyny  W dowy.

— Poju trze  w P ią tek  i w Sobotę p rzypa­
dają czwarte tegoroczne Suche dni.

— W czoraj kościół S-go A leksandra  na 
p lacu  T rzech  krzyżów  obchodził z odpusto- 
wem  nabożeństw em  uroczystość swego P a ­
trona  S -go A leksandra  M ęczennika. W oty- 
wę odpustow ą odpraw ił w ikarjusz miejscowy 
ks. P iętka, P rzed  sum m ą celebrow aną przez 
czasowo baw iącego w W arszaw ie ks. Pogo­
nowskiego, kap łana D yecyzji Lw ow skiej, 
z pow odu szczupłości kościoła, processja od­
b y ła  się przy najpiękniejszej pogodzie jesien­
nej, w około jego m urów. W  czasie Summy 
kazanie mówił ks. M atuszew ski w ikarjusz 
m iejscowy, a artyści pod przew odnictw em  
p. A ntoniego K rzyżanow skiego, w ykonali 
mszę S łoczyńskiego, na O ffertorium  „ O W ład­
co Świata" M oniuszki (solo bass) i na B ene- 
d ictus M odlitw ę do M atki Boskiej. Na orga­
nach akom panjow ał uczeń p. K rzyżanow ­
skiego, K arol Skroński.

B a n k  P o l s k i .

Podaje  do wiadomości osób, k tóre  się pod ­
pisały w tymże B anku na IV  emisję 5°/0 bi­
letów B anku Państw a, że 5 (17) b. m. i roku 
przypada dozapłacenia d rug i wniosek, w eto- 
Bunku 15 %  od sum zapisanych.

=  W czoraj na „N aszych najserdeczniej­
szych" nie szczędzono oklasków  pani R akie- 
wicz, pp. Żółkow skiem u i K rólikow skiem u, 
nagradzając także pracę, pp. Strom felda 
(V ignieux) i W olskiego. ‘ T en  ostatni g ra ł 
M aurycego de T herouan  z życiem i praw dą 

=  W R esursie niewielu zebrało  się słu­
chaczów, choć program  koncertu  L ew an ­
dow skiego i K uhne wcale by ł ładny .

I W  pierwszej części, A rja  R osenheim az pre-i 
cyzją byia w ykonana, a prześliczne Scherzo j 
h la M azourka nadzwyczaj się podobało. P o l­
kę F ah rbacha zdobną w komiczne efekta za- 

jczynnjąca się solem, im itującem  fujarkę, na 
na ogólne żądanie pow tarzano i sowite p rzy ­
niosła ona oklaski dyrektorow i, k tó ry  zapro- 
dukow al z powodzeniem jednego z nowych 
swych mazurów i kontredanse „ W  dobrym  
ton ie“. D uże potpourri bardzo dobrze było 
odegrane.

Ze słyszanych wczoraj i poprzedniej n ie ­
dzieli, tanecznych nowości, wnioskować m a­
my praw o, że pan L ew andow ski, spodziewa 
się ożywionego karnaw ału , k iedy balowy re ­
pertuar zawczasu kom pletuje.

'=  M ało było , na wczorajszym koncercie, 
w Dolinie, W arszaw ianek pięknych... Czy 
przedstaw icielki nadobnej połowy naszego 
grodu u lęk ły  się pocałunków  m roźnego wia­
tru , czy też Bazar, R esursa  i Ł azienk i po­
dzieliły  je  m iędzy sobą, w tej chwili rozbie­
rać nie będę, konstatując fakt, że rzeczyw iś­
cie koncert mało m iał słuchaczek. N ie zna­
czy to jednak , aby obecne nie m iały być ła ­
dne... O , czemuż tego  nie m ógł powiedzieć
g ł o ś n o  s p r a w o z d a w c a  A n t r a k t o w y ,  k t ó r y  j a k  
mu jego  powinność każe, w słuchując się
w Elegję Nicolausa (g raną  po raz p ierw szy), 
spostrzegł dw a kapelusiki a raczej czapeczki 
ze sztucznych baranków , nakryw ające dwie 
cudne głów ki i b y ł zachwycony, zarówno 
m iłą m uzyką jak srebrnym  szczebiotem  dzie­
weczek, dzielących się wrażeniem  zes ta rsze - 
mi towarzyszkam i swemi....

Chłodno było jakoś w D olinie wczoraj, 
nie rozgrzał i Czardasz G rossm ana podczas 
k tórego dwaj mali chłopcy p rzed  estradą

puścili się w pląsy, ani M elanja polka E jb la  
(ojca), trzym ana w żwawem tem pie, a n i n a ­
wet Sąsiad— m azur L anckorońskiego, k tó ry  
na sąsiedztwie z W agnerow skim  Tanhause- 
rem  źle nie wyszedł...

A  propos, pan Sonenfeld Zaczyna grać 
pół godziny wcześniej.

Zanotujcie sobie to w pamięci, stali zwo­
lennicy jego  koncertów  i nie spóźniajcie
Się I I I

=  (A rt. nadesł.) Z  Łodzi. Na sobotniem  
benefisowem przedstaw ieniu pani Siennickiej, 
prócz deszczu bukietów ofiarowano benefi- 
santce od uznającej jej talent publiczności 
złotą bransoletę z brylantow ym  m onogra­
mem—a nieskończone oklaski jasno w yka­
zyw ały  usposobienie ogółu dla tej sym pa­
tycznej zawsze aktorki.

N ie od rzeczy jednak  będzie przypom nieć, 
że n iektóre artystk i, ja k  panie L eichnitz, 
K aw ecka i Szlader, także mają praw o d o ­
pominać się uznania. K .

=  J a k  słyszeliśmy, K opern ik , obraz p. 
W . G ersona, znalazł kupców. Podobno p ro ­
w adzą się teraz  przedugodne p re trak tacje , 
a proponow ana cena dochodzi do 3000 rs.

=  Ju tro , jako  we W torek  po ś-ej Ł ucji, 
przypada ostatni w tym  i-oku ja rm ark  w W y ­
szogrodzie i Stanisławowie.

O

=  Pojutrze jako  we w torek po ś-tej Ł u- 
cyi przypada ostatni tegoroczny jarm ark  
w Częstochow ie.

=  Dotychczasowy w ikarjusz parafii W szy-

PO BAZARZE.
W roczny w padło le targ  dzieciątko, k tó ­

rego ojcem była nędza, a m atką dobroczyn­
ność— barw ne i świecące, ja k  m otyl, żyjące, 
ja k  on. k ilkogodzinną efem eryczną exysten- 
cją. U rodziło  się we czw artek, o godzinie 
dwunastej z południa — w kolebce złocistej i 
b łyszczącej—w gazach i m uślinach, śród 
kwiatów i blasku...

W  chwili, gdy spojrzało pierw szy raz na 
św iat boży, nad kolebką jego  ze złotogłow iu, 
pochyliło się główek kilkadziesiąt anielskich. 
T o  wieszczki dobre, a piękne, co jak  k ró le ­
wiczowi z bajki, dzieciątku, w nową szatę 
błękitną i b ia łą  odzianemu, losy zaklinają i 
czary czynią. W ieszczki te wzięły go w swo­
je  m iękkie dłonie, i jak jasne anioły z sk rz y ­
dłam i białem i, do tąd  do łon swych go p rz y ­
tu lały, dotąd rozgrzew ały  ust swych go rą­
cem tchnieniem , aż dziecię wyrosło i spotę- 
żniało tak , że gdy dnia wczorajszego wieczo­
rem  ostatnia jego  godzina na przeznaczeń 
zegarze w ybiła, lud  cały nań spoglądał

wołając: „Żegnaj nam, żegnaj, do p rzy ­
szłego roku ...“

*  *

Parę dni jeszcze nie będziem wiedzieć O- 
statecznego rezu lta tu  bazarow ych sprzedaży, 
zresztą, jakkolw iek by on w ypadł, cyfra zy­
skana przez ubogich n ie  będzie zbyt znacz­
ną, bo nią i w latach zeszłych nie była. Że 
W arszaw a, przed świętami, sporo wydaje

Eieniędzy na rzeczy mniej lub  więcej potrze- 
ne, spraw a to wiadoma; w iadom o rów nież, 

d la czego w iększa część tych  zakupów  nie 
odbyw a się w sali bazarowej, choć tow ary  
tego samego gatunku i ceny w nam iotach są 
porozkładane.

O to, w W arszaw ie, zanadto się zagęścił 
rachunek  na n addatk i: p rzy  każdej zapowie­
dzi koncertu  na cel dobroczynny lub tym  
podobnego igrzyska, czytam y sakram entalną 
form ułę: „N addatk i p rzyjm ują się z w dzię­
czności:;.” G dzie je s t co daw ać lub nadda- 
wać, tam  podobny zwyczaj je s t na miejscu, 
np. w Londynie lub w P aryżu , lecz u nas, 
p rzy  powszechnej biedzie, wszelkie pukanie 

j  extra do pugilaresów  lub portm onetek, od- 
i strasza  od udziału, w dobrej sprawie, całą

massę średnio zam ożnych ludzi, k tó rzyby  ją  
w łaśnie najsilniej podeprzeć mogli.

O puszczając dalsze wywody, powiemy, że 
na przyszły rok, bazar zyskać może o w iele 
większe powodzenie, jeżeli zaprow adzi dw a 
rodzaje sklepów—jedne, z przedm iotam i rze­
czywistej potrzeby, np. herbata, cygara, rę ­
kaw iczki, pap ier listowy, książki, zabaw ki 
prostsze etc., z napisem  ceny stałe i zastrze­
żeniem, że „naddatk i ani się wym agają, ani 
przyjm ują". W  ostatnim  razie, p rzy  każdym  
z takich sklepów, dałaby  się przybić puszka 
w k tórą  każdy może zbyw ające grosze czy 
też rub le  wrzucić. Osobno zaś m ożna p o ­
święcić kilka nam iotów przedm iotom  m ałej 
realnej wartości, a sprzedaw anym  podług  
dzisiejszej m etody. T u  m ogą być perfum y, 
drobiazgi tualetow e, cukierki, heljom iniatu- 
ry , wreszcie wytw orny posiłek i m usujące 
napitki.

W  podobny sposób urządzony bazar, przy 
ogłoszeniach wcześnie porozlepianych, może 

j pociągnąć ku sobie całą massę obyw ateli i 
I obyw atelek średniej zamożności, którzy rze- 
, czywiście, po sklepach, cały ruch przedśw ią- 
! teczny stanowią, a dając kupcom „rzeczyw i-



Btkich Świętych na Grzybowie, ks. J a n  Sa­
dowski, od Nowego Roku, w miejsce ks. 
Kazimierza K ucharskiego, mianowanego ad ­
ministratorem parafii Łaznowa, obejmuje o- 
bowiązki wikarjusza kościoła A rchikatedral-  
nego Ś-go Jana . N a  jego zaś miejsce prze­
znaczony został ks. W acław  Gizaczyński, 
dziennikarz Konsystorza Warszawskiego.

=  P o d łu g  pryw atnych  wiadomości dzien­
ników  rossyjskich, w ministerjum sprawie­
dliwości omawia się kwestja udzielania w y­
nagrodzenia  kandydatom do urzędowań są­
dowych za obrony spraw kryminalnych.

=  Za stacją Zwierewo, na kolei Woroneż- 
sko-rostowskiej zeszedł z szyn pociąg, w io ­
zący oprócz różnych zapasów, żołnierzy u r lo ­
powanych, powracających do swych oddzia­
łów. Jed y n ie  temu przypisać należy wzglę­
dnie  szczęśliwe, bo jedyne ty lko w agonem 
z ludźmi opłacone rozwiązanie, że wagony 
te  szły na końcu pociągu.

=  W ogłoszonym, w tych dniach, przez 
D ep ar tam en t  Przem ysłu i H an d lu ,  spisie 
wystawców, (a przez nas podanych P ią t­
kow ym  ,,Antrakcie” ), których okazy uw ień­
czone zostały medalami (nagrodami), przez 
J u r y  (Najwyższy Sąd) W ystaw y M iędzyna­
rodowej w Filadelfii w r. 1876—wyczytaliś­
m y nazwisko, pana F lo r jana  G rubińskiego 
z W arszaw y —konstruktora  żniwiarki—z n a ­
nej po nazwiskiem, „W arszaw ianka" .  Nie 
pierwszy to raz, spotyka ten zaszczyt, n a ­
szego ziomka — którego pomysł oryginalny 
i  now y zjednał mu w roku zeszłym najpier- 
wsze nagrody, na wystawach specjalnie ro l­
niczych, w Rothfliess i Kistrzyniu. Może ten 
zamorski medal, przyniesie p. G. więcej szczę­
ścia do swoich fabrykantów którzy są przy­
wykli jakoś, do lekceważenia, swojskich t a ­
lentów — obchodzą się z niemi po maco­
szemu, a dopiero po ocenieniu przez za­
granicznych znawców wartości swoich lek­
ceważonych skarbów—na nie oczy otwierają. 
Mieliśmy tego świeży przykład, na p. J ak o -  
wickiej—której głos i przyjęcie, mamy w u- 
szach, oczach i pamięci.

„N ik t  nie może być Prorokiem  pomiędzy 
swoimi” . Jeżeli jego  pomysły źle będą wy­
konywane.

=  W czoraj, zmarł śp. A n ton i  Kwiatkow­
ski, b. artysta baletu 'Teatrów Warszawskich, 
ostatnio emeryt, w wieku lat 55. Uczeń szko­
ły  M aurice’a i Grekowskiego, przez lat t rzy ­
dzieści przeszło w tańcach charakterystycz­
nych mile zawsze był widziany, a mazurzys- 
tą był takim, że rzadko mu kto sprostał. 
Pam iętam y go prowadzącego mazura w W e ­
selu w Ojcowie i Halce, i z pewnością długo 
takiego przew’odnika mieć one nie będą. 
Że wyłączymy Popiela. Po otrzymaniu eme­
ry tu ry  przez lat parę był dyrektorem  baletu 
w Kijowie. Serce i charakter prawy, obok 
wesołego zawsze humoru, czyniły śp. A nto­
niego pożądanym w kółkach  przyjaciół, na 
których mu nigdy nie zbywało. Pokój je ­
go d u s z y !

=  W  tych dniach, przeniósł się do wie­
czności śp. L udw ik , organista kościoła na 
Powązkach. Była to osobistość dobrze znana 
Warszawianom odprowadzającym na doczes­
ny spoczynek zmarłych, swych współbraci. 
Śp. L udw ik  przez lat 20 z górą, kilkadziesiąt 
pewno tysięcy nieboszczyków, odprowadził 
do mogiły. Poprzednio był organistą przy 
kościele ś-go Kazimierza na Nowem Mieście- 
Był to człowiek cichej i zacnej pracy. P o ­
kój jeg o  duszy.

=  Zmarli w tym  ty g o d n iu : Elżbieta 
z B randm ullerów  Feist,  wdowa po obywate­
lu  lat 89; A ugust Kazimierz Stojowski, b. 
obywatel ziemski la t  57; L a u ra  Zajączkow­
ska, panna lat 16; Sebastjan Kamiński, n au ­
czyciel gimnazjum lubelsk iego; Teressa 
z Górskich Ostrowska, obywatelka ziemska 
lat 20; Zofja z Lesserów London lat 46; K a ­
milla z M ałeckich W ojnicka lat 36; Edw ard  
Mordwin b. s tudent szkoły politechnicznej 
w K ar ls ru h e  lat 37.

-a- Onegdaj, przedstawiono w Krakowie, 
po raz drugi, komedję, p. Kazimierza Z a­
lewskiego, „Złe z ia rno14 którą  długo nie g r a ­
no z powodu, choroby p. Urbanowicz.

-a- P an i  Parznicka, wielkie ma powodze­
nie w Poznaniu, Chcąc pozyskać tę artystkę 
dla sceny miejscowej, członkowie resursy

tamtejszej ofiarowali jej 150 marek, doda tko­
wej subwencji miesięcznej, w dowód uznania 
dla jej talentu.

-a- Tancerka.paryzka  panna Amalja Co- 
lombier zaangażowaną została na gościnne 
występy do królewskiej opery w Berlinie 
i debiutować będzie w balecie Taglioniego 
„Thea” w roli tytułowej.

-a- Zawsze pe łny  uroku „Cyru lik  Sewil­
sk i44 Rossiniego, w7znowiony zostaje w ope­
rze włoskiej, w Paryżu, i wystawiony ma 
być we wtorek 18 grudnia. Na pierwszy de­
biut m łodego tenorzysty Piazza. Rozynę 
śpiewać będzie pani B orgh i—Mamo Cyruli­
ka pan J a n  Reszke, Barto la  pan Carraciolo 
a don Bazila p. Nanetti.

-a- Rocznicę uiodzin Beethovena obcho­
dził w sobotę Bilse urządziwszy koncert 
z samych dzieł mistrza złożony. Na kon­
cercie tym wykonano między innemi Sextet 
sławny, symfonię A  D u r  a pan M ayer kon- 
certmaister odegra ł skrzypcowy koncert.

-a- Wiolonczelista deS w ert  dawał koncert 
w W iedniu ze współudziałem pp. Helmes- 
berger, Ep3tein i panny v. Ambros.

-a- W  Londynie panuje epidemicznie i 
ciągle się jeszcze wzmaga ospa naturalna 
Trzy specjalne szpitale w Homerton, w H a m p ­
stead i w Stockwell, są literalnie napełnio­
ne i mieściły w sobie, w zeszłym tygodniu, 
chorych li tylko na ospę, osób przeszło 600. 
Czwarty jeszcze szpital, mianowicie szpital 
chorób gorączkowych w H om erton, o 300 
łóżkach, dla chorych na ospę przeznaczono 
i powoli zapełniać się zaczyna.

-a- Drezdeńskie towarzystwo palenia (k re ­
macji) ciał ludzkich po śmierci, postanowiło 
wydawać pismo p. t. „U rna" ,  które  będąc 
poświęcone sprawie kremacji, wychodzić ma 
co dwa miesiące i służyć za organ wszyst­
kich podobnych towarzystw niemieckich, k tó ­
rych liczba, nawiasem mówiąc, ciągle się 
wzmaga.

-a- D oktor Schlieman, kierujący robotami 
około wykopalisk w Grecji, mianowicie w M y- 
cenie, natrafił na pięć grobowców. Najmniej­
szy, jak i  otworzono, zawierał dwa skielety

ste ta rg i" ,  zachęcić ich, do starania się o 
miejsce i o dostawienie doborowego towaru,
do bazarowych namiotów.

*

N a zakończenie jeszcze kilka wrażeń ogól­
nych i ze dwie wzmianki, a potem za dni pa­
rę  łaskawie nam zakomunikowane, urzędowe 
podam y sprawozdanie, zdobne cyfr szere­
giem.

Zdaw ałoby się najłatwiejszem z liczbo­
wego rezultatu osądzić, ja k i  rodzaj towaru 
na Bazar, by łby  właściwszym od wszystkich 
innych i pożyteczniejszym na sprawunek 
przedświąteczny.

O d  praktyczności jednak  i dobroci w yro­
bu, ważniejszą rolę g ra ły  stosunki i ukła- 
dność sprzedających, a że mi zbyteczna 
szczerość wybaczoną będzie — w znacznym 
stopniu i ich uroda. P o  raz setny już  po­
wtarzam, że cyfr w obecnej chwili nie wie­
m y a przynajmniej p raw a nie mamy wiedzieć 
czyż nam jed n ak  rzec nie wolno, że książki 
od pana Senewalda, piorunem, j a k  to m ó ­
wią leciały, ubytek  swój, banknotami z po­
wodzeniem zastępując.

Jeszcze świetniejszych rezultatów, docze­
ka ł  się sklep Nr 13, zawierający przedmioty, 
dochód z których, na wyłączną korzyść D o­
broczynności płynął, dzięki staraniom i — 
poświęceniu dam kilku... Tow ary  tam były 
różnorodne — od zabawek aż do koronki, od 
ozdób toaletowych—do sztychów.

Z powodzenia więc tak świetnego dwóch 
tych sklepów, słusznie twierdzić możemy, że 
niezbędne gwiazdkowe zabawki a prezenciki

książkowe i nie książkowe najwięcej odcho­
dziły.

Zasługa tutaj należy się pomysłowi same­
mu, doborowi towarów, a w znacznej oczy­
wiście części—obecności dam samych. K u ­
powano również chętnie cygara  i galanterje, 
nie tyle perfumy, lampy i wina, z któremi 
sąsiedni bufet rywalizował.

W  sklepie d rug im  bardzo się podobały, 
skromne Rymanowskie wyroby a w trzecim 
będącym własnością Towarzystwa, s taran­
ność sklepowych, duże przynosiła owoce.

A  i sklep Nr. 14 szczęście miał nie małe, 
I w zupełności zasłużone. W  15-tym dowcip­
ne wachlarze, w formie cygar i firanki trwałe 
licznych ściągały widzów i kupujących we­
spół z przeciwległym.

Osób na oko było przeszło 3,000, tem ­
pera tura  -f- 37° R. ocierając się w tłumie, 
parzyłeś się—wszak prawda? — czytelniku i 
topniałeś pod spojrzeniami.

Jeszcze słowo.
Godzi się nam podnieść dwie gałęzie k ra ­

jowego przemysłu, które  w ostatnich dopie­
ro czasach rozwinięte, zdobyły ju ż  sobie poza  
Bazarem uznanie, wzmożone jeszcze wczoraj.

Na dużą skalę prowadzona fabryka sztucz­
nych kwiatów pana Loth , w dwóch sklepach 
produkowała pyszną wystawę egzotycznych 
kaktusów i skromnych stokroci. O ryg ina l­
ność i taniość wyrobu sprawiały, że bukieci­
ki fijołków, odpowiednim nasycone eks trak­
tem i doniczki eleganckie z kwiatuszkiem 
w listkach — duży odbyt miały. P an  Loth  
zatrudnia podobno do 40 pracownic, spory 

jim dając zarobek.

W yroby  warszawskiej fabryki dzianych a 
nie szytych pończoch, ponętnie się p rzedsta­
wiały, a obok ułożone produkcje paryzkie, 
korzystnie o pierwszych świadczyły. J a k  
słyszeliśmy, w fabryce tej pracują robotnice, 
miejscowe wszystkie — tern to chlub niej dla 
firmy.

Skończył się wreszcie B azar ,  i ubodzy 
pracą pięknych rączek, dobrze zaopatrzeni 
zostali na  święta.

P iękna  to rzecz! bo przyszłe święta, to j e ­
dna z najpiękniejszych uroczystości naszego 
społeczeństwa—chwila, podczas której serca 
i dłonie opłatkiem i uściskiem przebaczenia 
serdecznie się łączą, kiedy zaciska się koło 
rodzinne, owa kolebka cnót wszystkich, ów 
rozsadnik miłości i wiary...

Pięknie jest  więc, na owe dni patryarchal- 
nej uroczystości, dać biednym kilka chwil 
prawdziwego szczęścia i zapomnienia... B a­
zar to miał na celu i po części wypełnił.

Cześć więc tym, którzy nad nim p raco ­
wali...

=  Jeszcze z bazaru. Wczoraj do sklepu 
p. Mieczkowskiego przystąpił A nglik  i w oj­
czystej mowie zażądał stereoskopowych wi­
doków W arszawy, — a gdy  jedna  z pań 
odpowiedziała mu również językiem lorda 
Byrona, uradowany obywatel Wielkiej B ry -  
tanji przeszło godzinę wybierał rozliczne fo- 
tografje, żądając szczegółowych objaśnień, 
notując skrzętnie łaskawie udzielane wiado­
mości i wyrażając się pochlebnie o warszaw­
skich pięknościach i w ogóle o wszystkiem, 
co widział w naszem mieście.



mężczyzny i kobiety, k tó re  się udało  panu 
Schliem an zachować w całości. Szkielety te, 
k tó re  dziś zostały pom ieszczone w M uzeum  
Sztuk  w A tenach, były pokryte różnem i 
szczei-ozłotemi kosztownościami, ważącemi 
pięć kilogram ów , pom iędzy niemi kolczyki, 
złote kubki, 134 guzików, bronzow y miecz, 
dwoi berła z kryształowem i rękojeściam i. P o ­
szukiw ania prowadzą, dalej. P anu  Schliem an 
się zdaje, że trafił na groby A gam em nona, 
K assandra, E urym edona i ich tow arzyszy.

-a- W  zeszłym  tygodniu , we F rancji, na 
drodze żelaznej, idącej z S a in t-A m an t do 
V alentiennes, podczas biegu pociągu, dziec­
ko oparte było o drzvriczki wagonu, drzw i­
czki były niezam knięte, usunęły się pod ci­
śnieniem i dziocko w ypadło z wagonu. B ie­
dna m atka w rozpaczy, wTyskoczyła za dziec­
kiem... W ysłano że stacji lokom otyw ę z po­
mocą i znaleziono nieszczęśliwą kobietę ze 
złam aną nogą i zw ichniętą ręką. Dziecko 
było zdrow e jak  ryba.

-a- Co to za genjalni ludzie ci A m eryka­
nie! Jak ież  cudowne m ają pomysły! N a­
stępujący fak t to stwńerdzi:

D o łazienek ś-go P io tra  w mieście L u n e-

ville p rzyby ł człowiek la t średnich, porzą­
dnie ubrany  i zażądał kąpieli. Otworzono 
mu num er i nasz am erykanin, powoli rozbie­
rać się począł, dawszy poprzednio posługa­
czowi sztukę zło ta i karteczkę, na której wy­
pisaną była cała litania spraw unków .

Posługacz pow rócił po pewnym  czasie i 
przyniósł w koszu różne różności, pieprzu 
tureckiego, m archw i, selerów, porów, k apu ­
sty brukselskie, cebulek, dwie butelki wódki 
etc. etc.

— Zostaw  to mój chłopcze, rzekł z do­
brocią gość do paupra, który  wyszedł z nu­
m eru, nie um iejąc sobie zdać spraw y z tego, 
po co ten  pan posyłał po to wszystko?

N iedługo jednak  roztrzygnęla się zagadka!
A m erykanin, wszystko, co chłopak p rzy ­

niósł, wrrzucił lub  wdał do wanny, następnie 
napuścił gorącej wmdy, a rozebraw szy się 
zupełnie, k rzyknął na cały głos:

U gotu ję  się po am erykańsku, do wddzenia! 
i dał nura w ukrop.

N a krzyk, dobito się do num eru , wycią­
gnięto z wanny naszego am erykanina ale ju ż  
okropnie oparzonego. O dw ieziony do szpi­
tala, n iedługo um arł.

PANIOM z BAZARU.
D zięk i wam p iękne pan ie, co śc ie  w hojnym  darze 

W  sklepaoh sal redutow j ch. d la  p ub lik i całej 

Czas i stroje i uśm iech  czarow ny sk ła d a ły ,

W p ośród  św iate ł i dźw ięków  na nędzy o łtarze .

P atrząc na was m yśla łem , że w śnie cudnym  m arzę, 

Z dało  m i się , że z n ieb a  zstąp ił an ioł b ia ły ,

O słon ił skrzydły  sw em i lud zim nem  skostn iały  

I sm utek  zm ien ił w radość tam kędy nędzarze.

Ju ż n ie  śn ię , to  n ie an io ł z licem  prom ien istem , 

L ecz w zór k o b ie t, z m alutkiej dobroczynnej ręki 

Sypiący  grosz , gd y  drugą ociera  batystem  

Ł zy  z tw arzy, którą krzyw ią g łod u  straszn e m ęk i... 

N ęd za  winna wam  w ie le— w ięc z sum ieniem  c z /stem  

Ś lę  wam  d zięk i, o panie, ślę  serd eczn e dzięk i.
Mg.

=  W e wczorajszym  num erze naszego p i­
sma, w podaniu cyfry żądanej przez m in i­
sterstw o włoskie ex re przyszłej wystawy 
paryzkiej, w kradła  się pom yłka, i należy 
czytać: zam iast 700 miljonów, 700,000.

Tylko na krótki czas!
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N°3. Ulica Przejazd W  3.
T y lk o  k r ó tk i  c ia s  t r w a ć  b ę d z ie

WYPRZEDAŻ
w szelkich gatunków  

GOTOWEJ GARDEROBY 1ĘZK IEJ
z najlepiej renomowanego zakładu

Jakóba Hirscha
z W iednia  (Graben, Nr. 31).

T ow ary  z najlepszych francuzkicll i
angielskich materji, podług najśwież­

szych fasonów po
jak najtańszych cenach. 

Najpiękniejszy wybór
Szlafroków i Dziecinnych Ubio­
rów stosownych na podarki gwiazd­

kowe.
X 3. Ulica Przejazd  N 13.

OGŁOSZEłTIA.
CUKIERNIA

Ł 1AM© WSK1F
W  GM

1 Tylko na krótki czas!
1 6 3 -3 -

Nagrody rs. 10 do 50
otrzyma, kto odniesie na ulicę Sienna, 
N. 4, mieszkania 13, ZEGAREK DAM­
SKI o 2-ch kopertach, złoty z takąż 
dewizką—zgubiony w d. 5 b. m., wie­
czorem, na ulicy Wierzbowej lub Sas­
kim placu. 173 — 3 — 2.

B om bonierki Paryzkie ostatniego przed świętam i transpo rtu  różnej ceny. Owoce 
M arsylijskie w pudełkach odm iennych wielkości; o ry g in a ln e  koszyczki z takiem iż owoca­
mi; m arcepaniki w pudełkach  różnej wielkości; to rty  m iniaturow e, począwszy od cen naj­
przystępniejszych aż do najbogatszych wystawnie ub ieranych. F an tazy  m aicepanow , m o­
gące się konserwować w drogę (odpow iednio opakowane) cukry  deserowe, czekoladki, 
owocowe pom adki najlepsze fun t po kop. 60; dekorow ane w ozdobnych pudełkach  rs. 1, 
rs. 1 kop. 20, r s . l  kop. 50; czekoladki z obrazkam i w pudełeczkach ozdobnych, od kop. 60 
do rs. 1. C zekoladki Batons Pralines funt kop. 60, dekorow ane w ozdobnych pudełkach  
rs. 1, rs. 1 kop. 20, rs. 1 kop. 50.

C U K I E R N I A  
w Ogrodzie Saskim.

Cukierki do ubierania drzewek, funt kop. 40 do kop. 60.
i pudelka  z C ukierkam i i Czekoladkam i po cenie zw ykłej.

C U K I E R N I A
przy  ulicy Senatorskiej, w domu S. Dobrycza.

Cukierki do ozdobienia drzewek, fun t kop. 40 do kop. 60. B om bonierki i p u d e ł­
ka z C ukierkam i i Czekoladkam i w pudełkach ozdobnych. 170 — 6 —2

D a k ty le  A leksand ry jsk ie  w becz- j g ^ ź jr^ N o w y  Ś w ia t ,

R ów nież Bom bonierki

Og ł o s z o n a  p r z e z e m  m e  z u p e ł n a  w y­
przedaż L am p zagranicznych, po bardzo 
nizkich cenach, znalazła dobre u Szano­

wnej Publiczności przyjęcie,— przekonano się 
bowiem, żem ogłoszeniem  swem w b łąd  ogó­
łu  nie w prow adził;— upadły  tedy  i niechętne 
a interesow nne głosy, pragnące pom ienioną 
sprzedaż zdyskredytow ać. — O dw ołując się 
zatem do poprzednich moich ogłoszeń, za­
wiadam iam : iż w yprzedaż L am p w zm ianko­
w anych i dalej w składzie moim jeszcze się 
prow adzi, po niepraktykow anie nizkich ce­
nach, z tego głów nie pow odu, iż takow ych 
zupełnie chce się pozbyć, założywszy krajo­
wą fabrykę lamp naftowych.

W ła d y s ła w  P o d g ó r s k i.  
K rakow sk ie-P rzedm ieście , dom własny,--, 
w prost Saskiego Placu. 176—3 —2.’ '

kach , M arokańsk ie  w sk rzynkach  
i p u d e łk ach  ozdobnych, F ru is -g la - 

ces i M andarynk i, n adesz ły  do

H A N D L U

S T E F A M  DOBRYCZA &C.
Ulica Senatorska, N r. 1, Krakowskie-

Przedmieście, N r . 93 . 175-3-2

SKŁAD WĘGLI KAMIENNYCH
i  D R Z E W A  O P A Ł O W E G O

IGNACEGO ZAWTSZEWSKIEGO 
g^gr”Nowy Świat, N. 52

Sprzedaje W ęgle kam ienne i D rzew o po 
cenach um iarkow anych, z natychm iastow ą 
odstawą w skrzyniach zam ykanych.

1 8 1 - 3 — 1

NAKŁADEM KSIĘGAMI

E L
Ulica Wierzbowa, Nr.61S[4 Hotel Angielski

wyszło z druku libretto

S T B  A B I O T A
muzyka A. Miincłiłieimera, słowa J. S. Jasińskiego. 

Cena kop. 30
Nabyć można we wszystkich księgarniach i w Kassie Teatralnej. 165-3*3.
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TEA TR  WIELKI.
-----------------------------«$&=§-«58------------ -

O p e ra  w 4 -ch  ak tach  (a k t 3 i 4 w dw óch  odsło n ach ). O ry g in a ln ie  n ap isan a  p rzez  J .  S. Ja s iń sk ie g o . M uzyka  A . M iinchheim era .

T om asz M o cen igo , D o ża  W enecji 
A n ie la , je g o  có rk a  —  —
Izm e n a , je j p o w ie rn ic a  —  ~
F il ip  A rceli — —  —
A n d rz e j M o ri —  —  —

A m b asad o ro w ie— P ro k u ra to ro w ie

—  P a n  W asilew sk i.
—  P a n i D ow iakow ska .
— P a n n a  R yb icka .
•— P a n  C ieślew ski.
—  P . Szczepkow ski (syn)

-S ig n o r ia — S e n a t— W ielk a  ra d a  A v o g ad o ry

P io tr  —  — —
B a lb i, cz ło n ek  ra d y  X -c iu
S ędzia  — __
S łu żą cy  D o ży  —  —

—  P a n  S iw icki.
— P a n  K w iec ińsk i.
—  P a n  S uszyńsk i.
— P a n  R uszkow ski.

_ -  n -------  --------  —  *-----6------ W ła d z a  R z ec zy p o sp o lite j— Ja łm u ż n ic y — P a n o w ie —
D a m y — G o n d o lje ry —L u d — M ary n a rze  — P azio  w ie—Ż o łn ie rz e — Je ń c y  W ę g ie rsc y — M u z y k an c i— P atry c ju sze  i t. d.

R zecz dzieje się w W enecji w  1420 r. M iędzy  3 i 4 -y m  ak tem  u p ły w a  7 m iesięcy.

Tańce układu pana Meunier. W  ak c ie  4-ym : La Furlana. P an ie : K lu g e r , P opiel, K ry g e r ,  O ro z y ń sk a , P ig n a n , L u ca s , M e u n ie r  E
G ilsk a  i C o rps de ballet.

Operą, dyrygować będzie Cezar Trombini.

.le.sć o p ery  « S P K A D tT O l A“ . A k t  I .  D z ie ln y  w ojow nik  F ilip  A rcelli, p o g ro m ca  n iep rzy jac ió ł W e n ec ji oczekiw any je s t  w pałacu  D o- 
zow ; m ięd zy  uszczęśiiw ionem i z o dn iesionego  zw ycięztw a, p ie rw sze  m iejsce trzy m a A nie la , có ra  D oży, k tó rą  tk liw sze uczucie  z A rcellim  

W ch w ili g d y  tenże D oża oddaje  m ło d em u  bohaterow i je d e n  ze zd o b y ty ch  sz tan d a ró w , ta jo n a  d o tą d  m iłość A n ieli słow am i się
juszow i. A n ie la , posłuszna

łączy .
. . .  _ o .  . . .  J  . ----------------VII liljoua uotąu 1111

u ja w n ia ,lec z  ojciec sp rzec iw ia  się p o łączen iu  k o ch a n k ó w ,k ła d ąc za  p rzy c zy n ęs ło w o  d an e  A n d rz e jo w i M o ri, patryc j
niPAWQ .MPl 1VAI1 rr r r n  r r n  ain nn nrldrtuln     » * 1  1 • i i i i .

1* ,  |  . f • J  • l  T ł  r • 1 ’  ‘ [ / ł o n i i j '  11 1*1  1  . 1. a n  V U U S 0  l u U A l  l l c b L

lis tu , w k tó ry m  w ypow iedziane p osłu szeństw o  W enecji, użyć  za sp ręży n ę  zg u b y  b o h a te ra  i g d y  te n  o sta tn i raz  je szc ze  dostaw szy  rek u z ę , s ta ­
now czo odm aw ia p rzy jęc ia  dow ództw a n ad  w ojskam i R zeczypospo lite j, p rzeciw  Z y g m u n to w i k ró low i W ę g ie r— D oża g rozi m u śm iercią . 
A k t  111. A ndi zej p ro p o n u je  A nieli, o d d an ie  ręk i i se rca  za ofiarę w olności i życ ia A rc o lle g o  a g d y  ta się n iezg ad za , o sk a rża  p rzed  R a d ą  
D ziesięc iu  b i i ip a ,  k tó ry  za o p ó r woli n a ro d u  zosta je  skazany  n a  w ykreślen ie  z lis ty  w eneckiej sz lach ty  i na w ygnanie . —  A k t  IV . G d y  
Z y g m u n t, k ro i W ęg ie r, n a p a d ł na posiadłości w eneckie, dow ódzca w ojsk, M ori, zostaje  p o b ity  i ty lko  odw aga S tra d io ty  (p rz eb ran y  A rc e l l i j  
ocala  k ro low ę m órz... za co w  kościele  S go M a rk a  lu d  śp iew a hi 1 '  ' "  ‘śp iew a h ym ny  dziękczynne . —  Z a n ag ro d ę w alecznych , S tra d io ta. i , • . , .  y • . l . ~  —  “v " j  czynów
z ą a a  p rze b acz en ia  n iby  d la  A rce lleg o , w łaściw ie d la  sieb ie , na co D oża i n a ró d  się  zgadzają., n ie p rze w id u jąc  m istyfikacji, k tó ra  d o p ie ro
w osta tn ie j scen ie w ychodzi na ja w . K o ń cz y  o p erę  pochód  try u m fa ln y  do „B u c e n ta u ra * , ad m ira lsk ieg o  ok rę tu , k tó ry  ma p ły n ą ć  na L id o . 
n a  u roczysto ść  zaślub in  D o ż y  —  ® r  J  5z m orzem .

TEATR ROZMAITOŚCI.

K o m ed ja  w 1-ym  ak c ie , pp . M eilhac  i H a le w y , z fra n c u z k ie g o  tłóm aczona .

B riq u ev ille
N oel, je g o  synow iec
A d rian a

— P a n  R apack i.
—  P an  W olsk i.
—  P anna  P op iel.

P . M azurow ska .P a n i L e b re to n  —  —
S łu żący .

R zecz dzieje  się w za in k u  B riq u ew ille  w  oko licach  T o u rs .

F-A-TT G EEUIH EŁAJB
K om ed ja  w 3 -ch  ak tach , o ry g in a ln ie  w ierszem  n ap isan a , p rzez  A l. h r. F re d rę .

Pan G e ld h a b  —
F lo ra , je g o  c ó rk a  —
K siąże  R adosław  —
L u b o m ir, ro tm is trz  —
M ajo r, je g o  p rzy ja c ie l —
L isiew icz —
K onto , in te n d en t księcia

P an  Ż ółkow ski. 
P an i O strow ska. 
P a n  G ra b iń sk i. 
P a n  W olsk i. 
P an  G rz y  w iński. 
P an  C hom iński. 
P a n  D ąb ro w sk i.

P ió rk o  —  —
K o m isa n t —  —
K ra w ie c  — —
K a m e rd y n e r  —
L o k aj —   * *
K u p c z y k i— L o k a je— S łużba .

R zecz dzieje się w W arszaw ie , w  dom u p an a  G e ld h a b a .

—  P a n  K ru szew sk i.
—  P a n  S chober.
—  P an  T ata rk iew icz  S.
— P a n  A d le r .

J u t r o  w te a trze  W ielk im : „ Y e rb u m  N o b ile “ , „W e se le  w O jcow ie". W  M ałym : „ N a si N a jse rd eczn ie js i" .

C E N A  M I E J S C  Z W Y C Z A J N A .

Początek o godz. 74 wiecz.
JoaBOJeno ReHaypOn, Bapmam 6 JeK a6pIls76  r . - w  Drukarni M. Ziemkiewicz Kr«kow*kiióPrzedmiefci Nr. * \ b .

Wydawca i R e d a k to r  Jan Mieczkowski.
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